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SPOTKAN IE Z DCIUlE.\'.J\IATTE:\I 

jl'dno z licznych szwa jcarskich stowarzvszr1'1 
t•: :1tra lnych zorgani>.owa ł o cyk l odczytów i spotka 11 
z ludźmi teatru pod nazwą ,.Teatr w zwierciadle" . 
W jednym z zebrań tt:go cyklu w miejscowości 

Ober-Wi11terhut wzi <) ł udzi ał Friedrich Oiirrcnrnall 
i;1ówiąc o swych pogląda c h na teatr i odpowiadaiac 
1u pytania publiczności. Sprawozdanie z zebrania 
z;, mieścił w nrze 4/ 5 7 111 ies ir;rznik Schweizerische 
Thea tcrzeitung . 

,,Jcstcn1 d r;im a topisarzc 1r1 - ośw i ad czył Diirrcn
m :tll. - który ma do tc:itrn {iw decydujący stosu
nek, ja ki odpowiada nastawieniu każdego fachowca 
do dziedziny jego pra cy. Warunkicrn tworzenia 
u tworów scenicznych j c' t pewien określony stosu 
r:('k do sceny. Teatr jest nie tyle ś rodk i em , za po
mocą którego można sze rzyć prawdy łub idee. ile 
materią, z której sir; tworzy. :\'ie naló.y zapomina ć , 
że 1nusi istnieć ja ki eś konkre tne - ot,'l·ani czonc -
n1 ie jsrc. które trzeba ożywić . Sztuka , która dzieje 
się w R zymie, ni e może dawać obrazu R zymu jedy
nie przy pom oLy scener ii : również wewnętrzny cha
ra kter szt uki powin ien odcfawać: Rzym. Chę e ks
peryrncntowa nia kży w samej naturze teatru , w ,grze 
i w postaciaclt dramatów. Pisanie sztuk iest dzia
łan iem bardzo konk retnym, pr1.y którym należy po
sługiwa się kategor iami teatru· ·. 

PYTANIE Z SA LI: J:tk clr:trnatopisarz reaguje 
na po1nysły scenicl:n c? 

D ' RRENivlt\ TT: „Nic każdy materiał drama
tyczn , który nasunął nam pomysł , daje w efe kcie 
utwór sceniczny... Tylko le pomysły, na których 
p<)dstawie można ukształtować ca ł y świat, a nie tylko 
luźne sytua cje, n:1dają s i ę do sztuk i teatralne j. Sama 
. ytua cja to zbyt mało. Mus i ona być tego rodzaj u . 
aby moż.na z rncJ było wyprowadzi ć ca ł v świat. 

\V tym celu potrzclina jest przl'ci'e wszys tkim idea 
nadrzędna, ktc•r<L musi liy{ czv11 1' dużo więce j niż 
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luźnym pomysłem sytuacyjnym. icktórc po111ysly 
dają się z powodzeniem zastosować w opowiada
nia ch, w ancgdouch, rzadziej w utworach scenicz
nvch' ' . 

· W wypadku Durrc nrna tta rol<; owej „idei nad
nędnej" spehiiala bądź , n g-dota ( np. w noweli 
Die Pann e b;id:i. cyta t z· Strindberga (w komedii 
Romulus der ,rossc ), z wrrs7 i postój pociągu 

pośp ie szne '0 na mak i ta·· yjcc 111i.;:dzy ~cu ·nburg 
i B ·rnem. Rzad ko si .,: zda rza , ctby owa idea p07.Wct
la ła z gór n,; tali(: strul:t "''< utworu. Al e istniej,· 
jako rzecz naj "·ażnief,za . 

Jei.:eli idzi o c;cnezc: utworu, Di.i r renun tt rozroz
nia trzy zasadnicze: etJ.py. Picn szy z nich icst nai
ważnicjszy. Z materia łu zawa r tego w idei rozwija 
s ię pod wpływ<'m fantazji ob raz za obrazenr . jak 
gmach wznoszony z pojcdyr1czo kładz ionyc h cegi e ł. 
J eżeli n13. ~ię ten g n1ach już przcci' oczyrna , \YÓ\vl-z.1s 
z.1nyna się pisać. T o ju:i. drugi e tap - z m,g i eł 
fantazji powoli wylan ia sio;: uformowane dz if'ło. 

Trz ci etap to „wielka przygoda": n:l!Jisa!la 
w pełnych męki godzi nach sztuka wędruj e do teatru. 
Dochodzi po raz pierwsz. do konfrontacji na odlcf!;
ł o:ić, pisarza i utworu. Pole doświadcza lne, iakim 
jest scena po"wala ujrzeć te lllicjsca, które należy 
p prawić lub napi sać-. na n wo , aby wycloby(: ich 
wła j wc oddziaływ:mie. „Sztuka nigdy nic je. t go
towa" -- powiada Di.irrcnrnatt. Toteż sz lifuj e on 
swoje ut won· nic. t rudzenie. Odbywa si to bądź 
w tea trze, bądź przy biurku w 'abinc ie autora . 

PYTA IE Z SALI: C7y pisze pan od razu go
towe sceny? 

D ORRE Tl\·IA T T: „Owszem , o ile pomysł j es t 
dobry i doj rz" ly. Fan tn ja n i jest niu.y 111 in nym . 
jak pewnym okn„:ilcnicrn rodzaju logiki" . 

„N<t przykbd - powiada Durrcnmalt - w wy
padku W izyty cta rsu j Jurni p<>IIl\'sl zabłysn:d w n1ll
rncnrie wspomnianego wyż~j postoju po ci:i,~u poś

picszn 'go. Cz v mo;:;łaby z niego wys ią'ć byla obv
wa telka miasteczka. przybyla ze Stanów Zj cdnu
cwnych? Czy jako milionerka nie podróżowa!abv 
ran:cj samochodem ? Skoro jedna k nie podróżuje :1-
mocl 1odem, 111usi lo mieć jak<}Ś s;:czc 'Ó ln~ przyo:vrn,:. 
1\ li lionerka na skulck wypadku samoclr clowcgo rnusi 
używać protez~ . a za tem woli podrófować po\' i~1-

g-icm.„ ł ta k cblcj. Trzeba pozwol i ć ponosi' s i ę 
fantazji " . 

\V cd ług Di.irrcn n'Cll ta id ·a wyraża sr , w pomy
s ła c h. 1icpozoruc słowo lllOŻe nctbra' w tcat rzc wiel
kiego zna zenia. J est to wynikiem napię c ia drama
tycznego. Bowiem zadani m ci'ramatopi ·arza nic jest 
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wy kuwan ic zręczn yl'h powiedzonek , a le tworzrni • 
obrazów. Jeże li później zachodzą zmiany w sztuce. 
ln dotyczą one wyłącz ni c stopnia oddzialywania j ę
zyka , moc y słowa, ni · zaś scru ktury utworu. 

„ M uszę przyzna( - wyzna je Diirrcnrna tt - że 

s:un niezupełnie jamo zda j<;'. sobie sprawę z tego, 
czym jest tc:i tr. J est to niewątpliwie jakieś ci ąże

nie do skonstruow:mi ct własnego świata lub też 
powtórzenia stworzcni:1 świ a ta. Nęci mnie, abv mice' 
j:ikiś świat: kusi mnie, aby zbudować świat, ukszt:t!
tuwa '' historię i ludzi, ul'zyni ć z pokoju jakiś świat. 
Wrl'szcie pisz<:' się db tea tru po to , abv dojśc: do 
bó'u z sarnym sobą. Trzeba myśleć o świecie. }\•lalo 
urnie obchodzi pytanie: „co skłoniło nrnie do wv
IJ„ania teatru , ja ko najwłaściwszego dl a mnie środka 
'')Tazu ?" Po prostu tworzę dla teatru". 

PYTANIE Z SALI: Czy r h ęt ni e reżyseruj e pan 
S\,·oje sz tuki J 

D O RRENMATT: „Rozsądni ej jest nic robić tego. 
Zabiera to zbyt dużo cza su. Żeby jednak poznać 
zwi~1za nc z tyrn trudnośc i , wa rto od czasu do czasu. 
dh same j wprawy, zająć się reżyserią" . 

Zapytariy o pisarzy i cizi 'h z których czerpa ł 
\\·zory, Ihirn_:nn1att rnówi: . 1 la n111w Clun urv 
i l'taki Arystofanesa były i '<! znacznie bardziej waż 
r; e, niż którakolwi<'k z tragcci'ii Schillera. Moliere. 
Shakespeare, Ciraudoux są 1111 bliżsi niż Sartre. 
U Brechla dostrzegam coś , co jest m1 obce. 
u Nestroy'a natomiast coś, co - moim zdaniem --
111a duże znaczenie w tea trze". 

( Przedrnk ;; 1..:ro11 iki D ialvgu m 12 r. 1957 ) 
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D RRENMATT I TEATR SZWAJCARSKI 

Z upodoban iem cy tuj e s ię w Szwajcarii t:·1kic oto 
zcla11ie pewnl'gO krytyka niemiec kiego : .. ivlan1y dzi
siaj dwóc h 11ie111icckich draniatopi sa rzy , którzy rz!·
l zy wiś r i e coś z 11arzą: Oiirrcnma tta i Frischa. s„ to 
jl'd11ak Szwajcarzy" . 

Pewn e o kolicznoś ci sprzyjały rozkwitowi dramatu 
w Szwajcarii. Pierwsze sz tu ki Fr ischa i Oiirrcnmatta 
S<) m ni ej lub hardzie j bezpośrednim wy razem tego, 
j :: k przeżywa li śmy wojnę. W ramach oficjalnej 
neutralnośc i w z ·scy z pasj ą opowiadaliśmy sie po 
jednej czy po drugiej stron ic. R zecz prosta, by li śmy 

szczc;~l iwi , że uda ło się nam uniknąć losu naszych 
"f>ia dów, choci:iż większość z nas do końca wie rzy ła. 
ż :,; 1 my nic będzif·my oszn.ędzcni. Ale c i ą żyła nam 
rola \vidzÓ\\!. 

A jl'że li nawet < i e r p i 1.: I i ś my nad tym, to 
nic rnogliśn1y tych skrupułc'1w brać: ca łkiem na sc-
1 io. Czymże bowiem były nasze cierpi enia w porów
nan iu z ci rpicniem innych ? Co odpowiedzieć: na 
za rwt ( jakże częs ty ), ż e n ic nie przeżyliśm y~ Po
wo łać się na cierpienia wnvni;trzne - w e poce. 
w któ rej tego rodzaju c ierpi en ia zdawały sie być 
najba rdzi j wyrafinowanym na jba ró'zie i /.bytecz
nyrn luksusem ? 

\·Vówczas to właśni e dwóc h autorów zabrało _głos, 
a raczej oddało go swym posta iom po to , żeby 

powiedzi eć, czym była wojna i prześladowa nia poli
tyczne. l\'iP uszedł ich uwagi fa kt , że ty lko swe i 
roli widzów zawdzięczają to, i ż mogą mówić w d .i 
nym momencie. Rola widza - - dosyć już słyszeliśmy 

na ten te111at 1 Czyż jedna k jl'.dnym z tr:igicznych 
paradoksów sz tul-i nic jes t I.o, że o~s to tworzyć j;} 
mogą tylko ci. którzy pozostają widzami' Z reszta 
niebczpicrz ństwa - podobni ja k życ ie - bywają 
różnurod nc . J eże li nicmał tu ż po sko11czonej wojnie 
rudzi s i ę z wybuchową s iłą d rama t szwa jca rski 
o znaczeniu europejskim, to tłuma!'zy się ro właśni•· 

faktem , że nasz sposób przeżywania wojn y skłaniał 
sic; niebezpieczni e do wewnętrznego prz ·ży\·:a nia , co 
podważało sarną ro.1c j ę 11 aS7e~o istnienia. Po\vieść. 
monolog wewn~trzny , liryka, nic wystaH"zały już: 
to. co było dramatem wewnętrzn ym , mia ło sic stać 
drama tem zewnętrznym, po prostu dramatem. 
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To me wszvstko. N:1 przestrzeni łat p rzybywało 
ruin na c:lłym świec i e . Kied y spoglądaliśmy na n::
>ze solidne dorny, wycia wa ł y s i ę na m on· uiercal
nr, upiorne, c hociażby z 11 wagi na swoją ,,otid noś i:'. 
Dlaczego, w ja ki sposób uniknę liśmy klęs ki - - lub 
też -- - jak długo jej j ~szcze unikniemy~ N. , z nie
tknięty świat ukaza ł 11 :u11 się nagle jako prmt:1 dr
koracja. Czemu wi ęc ci , któ1zy byli powc1bni rlo z:t 
brania głosu, nic skorzystali z tego , aby w te j ,Jt:. 
koracji porn1csc1c swoje dzieła. aby 'wnrzyĆ dl:t 
tea tru? Ten problem porusza D cirrcnma tt w nai
mnicj chyba znanym swoim 11t\\ Or<'m pt. Der Blinde. 
Bohaterem utworu jest cz łowiek .<yjąc·y w świec ic 
ruin , c hoć wydaj e mu s i ę , że świ:tt ten jest 11ie
tJ.-nięty. Temat to par <' x c 11 e n c ·~ szwa jc:ar
ski, cho(: autor umieszcza a k cję w okresie wo jn y 
trzydzicstolctniej . 

\Vojna się skoi'1czyla, mas ki opadi]', dra11u t wy
dawał si~ s koń czon y . Obecnie widzowie rozsiam S:I 
po całej E11rnpie. 

Jakie zuchwałą p rzygodą jes t 111i1110 to dzieło 
Diirrenrnatta ·- że ogra u i czę s i ę ty lko do wymi c-
11i eni ::t n~jn1ocnicjszcgo z naszych v,.-spćł czcsnych 
autorów! Nic można absolutnie przcwiclzie t:, w iakirn 
kierunku pójdzie jego rozwój. Każcb jego prapn:
n1iera rnoże przynieśc~ coś now~go. 

Diirrenmatt wiu'zi ja . no komiczne zasoby para
doksu Nic uw:tża , aby nasza epok a byb godna tra 
·edii. Uto, co pisze w Tlu·atcrproblemc : „Trage

dia zakłada biąd, pokutę . karę, odpowiedzialność. 
\•Ve wrzawie naszego stul ec ia , przy kor1c" tego balu 
białej rasy, 111e 111:.i ju ż winn ycl 1. 111 c m" odpo
wiedziałnyc h... Zby t kole kty wnie jesteśmy winni 
i zbyt kolektywnie kon tynuuj emy grzechy naszych 
oj ców i przodków. .J es teśmy tylko 1mrn nuLuni. T.1 
nasz pcLh , ale nic błąd: błąd i.,tnicj l! tylko ja ko 
akt osobisty czy reli gijny. K unwcli:c jednak irst n:t 
mian; naszych czasÓ'w. Nasz ~·di : tt doprowadził n ;Ls 

7:an~zc111 do groteski i a'o horn by aLon10\''ci, podol1ni t..: 
j.o. k obrazy Hieronima Bosc ha S."f z:ira::c:rn apokalip
tyczne i gro teskowe. Ale gro l.-.il; 1 jest tylko para
doksen1 zn1ysłów, furn.1 ~1 czf' ,goś 1 en nie rua forn'l\-, 
obliczem świata bl'z oblicza: to nasuwa sie samo 
przez się naszemu u1nys łowi , k ~ól· y zda ie sir. nie 
może już się obyć bez pojęc i . 1 p ;u ·;: do,k,11 - a także 

sztuc~ i naszcrnu Ś\vi a tu , który i; tni {· jc jeS7. l·ze tylko 
dlatego, że istnieje bomba atomow:': tylko l ę k przC'd 
bombą atomową podtrzymuje je';» IJ,·t. Tra . .::: inn na
tomiast jest za wsze możliwy , 11ccwn jeże li tr<1gcdia 
,.,, formie c7yste j jes t nicrr1ożliv•la. ~~1 tużc1ny po\vodo
wa{ tragizm przez komedii; , two11 y ć go bądź ja ko 

-9-



moment grozy, bądź jako przepaść , hór a sie 
otwiera. Czyż liczne tragedie Sz k> pir:i nie sa ko
media mi , z których wyras ta trag-izlll ' Można bv 
łatwo wyciągnąć wniosek, -że k0rncdi:t j es t wyrazem 
rozpaczy, ale taka konkluzj a nie pr7.ekonywa. N"ie
wątpliwie, absurdalność , zaglad1. ist:1icj:)rcRO ~wiata 

mogą skłaniać do rozpaczy, a le to nie odpowiada 
temu świa tu ; jest tylko odpowiedzią. Istnicje rów
nież inna odpowiedź: nic rozpac1.ać, zclecydowa '. sic 
s tawić czoła ternu światu, w któ:·ym żvjemy, podobni 
częs to do Guliwera wśród olbrzymów. Można zaw
sze pokazać człowieka odważnego". 

„W wyniku edukacji, j aką zapewni! !Cl mLsz 
wiek - pisze Diirrcnmatt w Thca~r~rproblemc -
publiczność widzi w sz tuce coś uroczyw~ c:o, u święc:o
ncgo, patetycznego. Komizm uchodzi za roś niż
szego, wątpliwego, ujemnego... W chwili jednak, 
kied y dostrzeże się w nim element 11i1•bezpicczny, 
demaska torski , stawiający żądania, moralnv - pu
szcza się go jak rozpalone żelazo. Sztuka bc,wic1t1 
n'oże być wszystkim, czym zechce, po<l warunkiem. 
że pozostanie g e rn i.i tli c h" . 

G e m i.i t l i c h dodaj e Elisabeth Brock-
SLdzer - Diirrenmatt nigdy taki nie jest. Ale ma 
humor - tę zaletę, która stała się dz iś tak rzadb. 

( fragmenty artyku/11 z mi"s ię cznika _.,Prcuves", pr::c-
druk w g. kroniki „Dialogu" nr I r. 19513 ) 
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Pisarz szwaj carski Friedrich Diirrenmatt urodz ił 
się 5 stycznia 1921 r. w Kunolfingen (kanton Bern ) 
w rodzinie protestanckiego pastora. Na uniwersyte
tach w Bernie i Zurychu studiował po trosze wszyst
ko, m. in. filozofię, teo logię i historię sztuki. Przez 
pewien czas pociągało go mala rstwo, następnie po
święci! się literaturze . 
Debiutowa ł w 1947 r. na scenie Ziiri chc r 

Schauspielhaus sztuką Es stcht geschrieberz. W ciągu 
następnych dwóch la t_ pracuje ja ko krytyk teatr'1l11 y 
tygodnika „Weltwoche" , pisze sztukę Der Blinde i ko
medię Romu/u; d er Grossc . 
Rozgłos przynosi mu następny utwór. kom~di : 1 

Die Ehe des ller ni Mississi /Jf!i, której praprem iera 
odbyła się wiosną 1952 r. w monachijskim teatrze 
Kammerspiele. W rok później do repertuaru tego 
teatru wchodzi inna komed ia Diirrenmatta pt. Ein 
10° /lgel komrnt nach Baby/on. 

Szósty z kolei utwór dramatyczny Diirrenmatta. 
komedia tragiczna "Wizyta starsze j pani, przynosi au
Lorowi s ławę światową. Z prapremierą sztuki wy
stąpi! w styczniu 1956 r. Ziiricher Schauspielhaus. 
W ubiegłym sezonie sz tukę tę wystawi! m. in. 
Sch iller-Thcater w Berlinie zachoci"nim, Burgtheate r 
w Wiedniu i paryski Thea trc M a rig ny. 

Diirrenmatt znany jest również jako autor ciC'
bwych słuchowisk radiowych ( m. in. Die Pann c 
i Abendstunde im S piithcrbst), licznych utworów 
satyrycznych oraz dwóch powieści kryminalnych: 
Der V erdacht i D er R icht er 1'nd se in H cnker . Dał 
' i ę poznaC: także jako reż yse r wła snych sztuk i słu
chowisk. 

( Dialog nr 9/57 ) 
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Jan -~u: idnski 
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Projekt d ekoracji do Il-go ak t n 



Roman K losou:ski 

Alicja Wyszyńska 

lrn w Hajdrl 

1G - - 17 -



.T anusz Paluszkiewicz 
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li' i, sla1c· Gu hu 
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S tanisla w W i11r::rwski 

- 22 - 23 -



Stanisław Gawlik 

Bolesław Płotnicki 
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Ste fan !Vron cki Boles/a w C iesielski 

IV it old Skaruch 

/an Gałecki 

.~,fa rian Trojan 

- 26 - -27 -





T eatr Dramatl'czny 
m. st. \Varsza,,·, 

Friedrich Durrenmatt 

ROMULU S \V I EL K I 

Prze kład: Irena K rzy1 ickn 
Scenografia : Andrze j Sadowski 

Reżys na: Jlali1w Mikołajska. 

A11dr:c j Sadowski 
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FRIEDRICH DURRENMATT 

ROMULUS WIELKI 
O S OBY: 

R omul us . \ ugu~tu ·. cesa rz Zachod niego Rzr rn11 

Jul ict, jego :;on;: 

R<"a, jego córka . 

Zenou hauryj·ki, CL' \Cll"Z \ Vscliodnicgo R zymu 

Finil ian rtym ki p.1t nrj11'~ 

~- l a res, l!l inistc1 woj11 y . 

Tullius Ro t uudu~, 111 ini,te r sp raw '"" "' nr trz uych 

5pmius T ytu · Marnrna , p refek t kon nicy 

Achil! ---, kamerdyner 

Fyrcu nus, kamerdyne r 

,\ po llyon. handlujący dzidam i sz tuki 

~ezar Rupf, pr.!cm y łow i ec 

P hyb x, ::i k tor . 

O doaker , książę Germ anów 

Teoduryk, jeg sio trze-n icc 

Phosp hor id os, ,zarnbclan 

S ulphuride., ·zambelun 

K ucharz . 

Oprac ' anie dźwiękowe: Trufr11 sz Raird 

Jan Swiderski 

lfalina Jasnorzewska 

Elżbieta Osterwianka 
Irena l!ajdel 

A licja W yszy11ska 

R om an K losowski 

R1111u f~ /Jilen•s /..i 

J a1111 s: Palu szk iewicz 

Wiesław M irecki 

Wiesław Golas 

Eu geniusz Dz iekoński 

L udw ik Pak 

St anisław Win cuwski 

W itold Skarn ch 

Stan isław Gawlik 

St efan W ron cki 

Bolesław Płotnicki 

W ojciech Pokora 

Bo lesław Ciesielski 

Jan Gałeck i 

1Wa rirm Trojan 

'ierownik 11111zyczny : J anusz J c;drzejczak 



Asystent scen ografa : Ir ena ll urkc 

A nic/n M' ojcicchow skn 

I nspi cjent : flibi la Wieczorkowska 

S ufl er: Wanda icrakowska 

Kirrownik T echniczny : R ys:ard K nwal.1·/;i 
Brygad ier Sceny : ,Ha kary Moju .vski 

świ a tło : N ikod em St ę fm iewski 

C harak t!' ryzacja : I-lclena .\Ian iow a 

Edward Św iętoch owski 

K ostiumy "''·konano poci ki l'rnwn ictwem: 

ll 'i/.to11i Jr tlr~1 .i 1w.1 A. i1 j 
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